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Przegląd polityczny.
Od kilku dni Zgromadzenie narodowe francuz- 

kie, radzi nad prawem o publicznem’ wychowaniu. 
Obznajimając czytelników naszych z biegiem w y­
padków, kilkakrotnie już zwracaliśmy ich uwagę 
na zam ęt, który ta kwestya we wszystkich ko- 
Iach parlamentarnych spraw iła , dziś chcemy nie­
co pomówić o samemże prawie.

W ychodząc z bezwzględnej zasady, pragnie­
my, o ile podobna, wolności dla wszystkich i dla- 
tago sądzimy, że wypracowany przez p. Falloux 
projekt do prawa jest nieodpowiednim, jest dzie­
łem  pośrodkowej polityki. Daw ny minister oświe­
cenia liczy się do tych ludzi stanu, którzy dla 
chwilowej, choćby też pozornej korzyści, poświę­
cają zasadę bezwzględną. Niechcąc zrażać zbyt 
silnych zwolenników uniwersytetu, usiłow ał przy­
wileje tej instytucyi pogodzie z organizacyą rze- 
czypospolitej, niecierpiącej żadnych przywilei. P o ­
zostaw ił więc dawne nadużycia, bo nadużyciami 
zowiemy przywileje, lecz duchowieństwu rozsze­
rzył' zakres działania.

•Łatwo pojąc, że prawo w ten sp osób  u ło żo n e  
nie odpowiada życzeniom żadnego stronnictwa, bo 
stanowczo nie rozsądza sporu, a załatwienie kw e- 
styi późniejszym pozostawia czasom 5 niewątpliwie 
więc znaczną pozyska większość. Izba bowiem, 
której wszystkie kroki rażącą nacechowane bez­
s i ł ą ,  starannie unika czynów, mogących jej nadać 
wybitne piętno i pragnie się zasklepić w bezbar-

. polityce. Atoli nie trudno też przewidzieć 
Skutki, jakie z przyjęcia  o w e g o  praw a w ynikną. 
Uniwersytet nie zrzecze się pewno przywilejów, 
przy których go p. de Falloux pozostawia, a kon- 
cessye duchowieństwu poczynione, zacięty z jego  
strony w yw ołają opór. Tak więc walka nieu­
chronna, a wiadomo, że ciągłe ścieranie s i ł  prze­
ciw ległych przyw od zi do zużycia i stagnacyi.

Ani system wychowania nie ulepszy s ię , ani 
też naród nie skorzysta z owoców nowego pra­
w a, bo rzeczy mniej więcej dawnym pójdą torem. 
Zmniejszy się tylko sprężystość w łady kierowni­
cze j, a w' naukowych zakładach dwa przeciwne 
panować będą prądy. Jedna jest atoli wielka 
niedogodność, na którą prawodawca nie zwrócił 
Uwagi i ominął się zapewne z swoim celem. K o­
śc ió ł przypuszczony do uczestnictwa w  nadzorze 
jaki nad szkołam i będzie rozciągnięty, przyjmuje 
na siebie część odpowiedzialności za dalszy ster 
wychowania. Zastrzeżenie biskupa Parisis, nie 
zdaje nam się dostateczne, gdyż każdemu wia­
domo, że nowe prawo chcąc dążyć do nieogra­
niczonej wolności, uchodzi za podane w' interesie 
kościo ła , że więc mieście będzie koncessye dla 
duchowieństwa. Łatwo więc na karb słabszego  
policzyć, wszelkie nadużycia, których się w ładza  
kierująca dopuści, bo na 2 4  członków rad aka­
demickich, 4  tylko duchownych ma zasiadać.

Stosunek prezydenta do władzy prawodawczej 
może tu być przepowiednią i objaśnieniem. B o­
naparte dwa wytknął sobie cele: pozyskać popu­
larność w narodzie i wzmocnię stanowisko rządu, 
któren w dożywotnią, jeżeli już nie dziedziczną 
spodziewa się zamienić w łasnosc. A b y  dopiąć 
tego , należy cofnąć rewolucyjne urządzenia, na­
leży rzeczpospolitę do monarchiczn) cli przywieść 
rozmiarów, czego z drugiej strony bez nadwątle-
łll.1 n n n n l u r n n ć n !  / ł n t a . o ń  i l ip n o b l ia .  L z \ ł  WieC

mu się powiedzie, to przecież każda korzyść prze­
zeń odniesiona, będzie z uszczerbkiem wolności 
wychowania. Znają to demokraci z któremi sie 
teraz łączą  katolicy, odrzucają więc pośrodkowe 
prawa, które dzisiaj po trzech rewolucyach, po 
tylokrotnym w ylew ie, nie czas zapewne wpro­
wadzać.

Kraków <1. 22 stycznia.
W zyw aliśm y parę razy Radę M iejską, ażeby 

protokóły posiedzeń swoich drukiem o g ła sza ła  5 
chętniebyśmy udzielili kolumn naszego dziennika, 
przedmiotowi tak nas obchodzącemu blisko, a na­
szym czytelnikom zamiejscowym przedstawiają­
cemu szczegó ły  życia publicznego gminy, które 
wkrótce będzie zapewnie udziałem innych miast 
kraju naszego. Gdy jednak statut urządzający 
tymczasowo Radę Miejską wyraźnie m ów i, że
ogólne

y
zenia J eJ  niesą publicznej wróżąc 

sobie przeto, iż projekt do ustawy gminnej przez 
Radę 3Iiejską wypracowany, a wyższym  w ła ­
dzom do potwierdzenia przedłożony, te niedogo­
dności usunie; poprzestaniemy tymczasem na do­
noszeniu, od czasu do czasu, treści przedmiotów 
pod obradę w ziętych , o ile takowe nas ustnie 
dojść mogą.

Na przedostatniem posiedzeniu złożony został re­
jestr biorczy podatku osobisto-szarwarkowego na rok 
1849 . Za Rzeczypospolistej podatek ten oznaczanym 
byw ał a priori; gdyż nie wydatki do dochodów, ale 
dochody do wydatków zostósowywano. Ztąd każdo- 
czasowe sejmy powiększały cyfrę takowego podatku, 
p o w ię k s z e n ie  ta k o w e  nie b y ło  z a s t d s o w y w a n e  do l i -  
c z b y  i k ia s s  p o d a tk u j ą c y c h , a lubo na eh r z e ś c ia n  po­
datek  ten b y ł  r o z k ła d a n y  mnie; w ię c e j  w e d łu /r  p e ­
w n y c h  z a s a d ,  to natom iast s taro zak o n n i p ł a c i ł y  g o  
nie jako indywidua do tej takowej liczące się klassy, 
ale ja k o  korporacja solidarnie za całość cyfry odpo­
wiedzialna. Podatek tez starozakonnycb przewyższał 
znacznie podatek Chrzescian, inimo ze prawo sej­
mowe z r. 1 8 1 7  obejmuje instrukcyę i wskazało 0 -  
gólną summę 5 8 ,0 0 0  złp . „do rozkładu na w szyst­
kich mieszkańców miasta i okręgu przemysłem sie 
trudniących, bez różnicy wyznań.“ Dla porównania 
położymy tu cyfry podatku na rok 1 8 4 5  przez u- 
cbw ałę sejmu z poprzedniego roku położone.

Chrześcianre w  mieście Krakowie i przedmie­
ściach  

„ w  okręgu . .
Starozakonni na Kazimierzu . .

„ w  Chrzanowie
„ w  Trzebini
„ w N ow ój Córze
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Obecnie wyznaczoną jest komissya z radzców miej 
skich złożona, celem ułożenia klass podatkowych mię 
dzy starozakonnymi i zrównania ich. co do zasady z 
chrześcianami, do czego dokładne spisy ludności sta-

______  1 * „ __ „ l i d l l  V t l C f n n . ,  I X  I l f .

dową nosi, jakkolwiek mieszkańcy "starozakonni re­
prezentowani być jedynie winni przez pierwszą, zw ła ­
szcza gdy w łonie "jej obowiązkowo 1 0  z "nich za­
siada.

juzimarow, czego z urugiej suimy —  
nia popularności dokazać niepobna. L ż y ł  więc 
izby za narzędzie, za jej pośrednictwem reakcyj­
ne stanowi praw'a, sam zaś g ło si się zwolenni­
kiem liberalizmu. Z g r o m a d z e n i e  stało się kozłem  
ofiarnym, któren pokutuje z a  g r z e c h y  prezydenta. 
t*odobnąż bez wątpienia taktykę rozwinie w zakre­
sie wychowania, a choc może nie zewszystkiem

k l a u n i

Drugim przedmiotem obrad f<ą sesyi był projekt do 
nałożenia pewnej opłaty na ciężary przywożone ko­
leją żelazną, a przenoszące 1 0 0  funtów w agi, od 
czego wyjęte wszakże zostały artykuły żywności, 
opału i budowlane maferyały. Za nim kolej otworzo­
ną została , wszelkie ciężary wprowadzane do mia­
sta na kołach, ulegały tern samem opłacie, iż od ko­
ni płaconem było kopytkowe. Gdy znaczna część 
tym sposobem dochodów na naprawę bruków prze­
znaczona upadła, a ciężary te przecież jako na ko­
łach po mieście z kolei rozwożone bywają, tym prze- 
Ly sposobem ulegną opłacie jakąhy niegdyś były przy 
"jeździe do miasta" ponosiły.

W reszcie odczytanym był projekt do instrukcyi dla 
"lora spisów i poboru, który w edług przyjętego re­
gulaminu złożony został w  sekretaryacie," dla przej­
rzenia go powolnego i poczynienia stosownych uwag 
1 wniosków na piśmie, do czego każdemu służy prawo.

P osiedzen ie 21  stycznia.
Projekt tymczasowego obsadzenia kassy miejskiej 

głównej urzędnikami, z powodu, iż kassa miejska od­
łączoną została od kassy głównej (kameralnej) a li­
czba jej urzędników jeszcze umniejszoną została przez 
zamianowanie dwóch indywiduów na posady pobor- 
uow podatkowych, która to instytucya św ieżo w ży­
cie w eszła. Przedmiot ten długie w y w o ła ł spory 
z powodu attrybucyi wyborów i przedstawień kandy­
datów do wyższych w ładz czynionych.

.Następnie przedstawiono podanie pp. Bochenka 
Hoffmanna i Seiferta przy nadesłaniu odpisu petycyi 
do Najjaśniejszego Pana w sprawie żydów złożone, 
a dosłownie wraz z taż pelycya w dodatku do X. 1 0  
C zasu  umieszczone. Przedmiot ten, jak każdy inny 
poprzednio przez w ydziały traktowany, z wnioskiem 
tychże przedstawiony był pod decyzyą rady pełnej. 
Następujący wniosek wydziałów, który w skróceniu 
dajemy, przyjęty został. „Odpowiedzieć podającym iż 
kwestya przez nich podniesiona w przedmiocie po­
działu Krakowa na 2  gminy załatwioną została przez 
świeżo uchwalony projekt do ustawy gminnej, który 
lada dzień pod zatwierdzenie wyższych w ładz kra­
jowych przesłanym zostanie, według którego miasto 
Kraków wraz z przedmieściami wszystkiemi, a zatem 
Iiiewyjmując Kazimierza, jedną i nierozdzielna stano 
wić będzie gminę. Nadto Rada Miejska bed a - i,

[ dynym prawnym organem gminy, nie może V | J , .

: T l! £°PO *fanoieie»jakie przez zebranych
u 1 obywateli uchwalone były. Nad­

to Rada Miejska niedawno uczyniła podanie do wys 
ministerstwa, aby kwestya żydów, jako miejscowa 
mogła być samejźe Radzie Miejskiej do rozstrzygnię­
cia pozostawioną. *
. ^  niosek wydziału po krótkich dyskussyach przy- 
jęty był jednogłośnie, a poprawki wnoszone z powo- 
< u, iz pp. Bochenek, Sejfert i Hoffmann niewłaściwie
n 7 n e ? v c v V d o 0 v ePp Zen‘an^  "ie P ^ n y c h  tylko osób  na p e ty c j i do N . l a n a  podpisanych , ale c a ły c h  s ta ­
no w 1 k la ss  m ieszkań ców , cofn ięte z o s ta ły .

Inne drobniejsze przedmioty ‘nie mające ogólnego 
interesu pomijamy, co i nadal zaw sze czynić będzie­
my. Żałujemy mocno jakeśmy już wspomnieli, iż nie- 
mozemy zajmujących nie raz dyskussyi, obszerniej 
zamieszczać; wiadomości te bowiem li tylko na ustnej 
czerpać możemy drodze.

, o
Lw ów 18  stycz. Następne doniesienia z Tarnowa

0 szkodach przez powódź W isły  wyrządzonych, do­
piero okazują ca łą  okropność położenia "gmindolknię- 
tych tą ręką nieszczęścia.^ Szesnastu wsi lub osad 
mieszkance zostawali przez dni kilka w trwodze za­
głady, a w znacznej części i teraz p o z o s ta ją  w  oba­
wie ochronienia się na przyszłość od głodu i ,„„ru 
W pierwszych chwilach wylewu ratował mieszka­
niec życie od nagłej toni, i przy łasce bożej, ile 
słychać nikt nie zginął, ale wody zalewając osady
1 wioski: K oło, Przew óz, Dmytrów, Gliny małe 
Gliny w ielkie, U ście, Sadkową Górę, Górki,"Otałęż 
Wolę Otałęzką, Łysakowek," Szafranów, S łupiec’ 
Borowę, Surowę i Baranów, uniosły z odlewem po’ 
wielu miejscach zasoby żyw ności, wymuliły zasiew y  
ozime, zn iszczyły zapasy kartofli chowane po jamach,
n o u o t n n l n l l . r  h . r . l  I’ d  n  n o f i n e t a l l n  m i n i d O a m i  I ł l * ' / i ‘ I I I  i  i L »

zająć się wysuszeniem i odratowaniem tego co 
pozostało. W  kilku miejscach a mianowicie w sze­
ściu pierwszych z wyż wymienionych, popodmulane 
chaty włościańskie stały się niemieszkalne, a ludność 
zmuszona była opuścić zagrody w łasn e, a wpraszać 
się do gmin sąsiedzkich. I.uboć przyjęci zostali z pra- 
wdziwem poświęceniem 1 całem wylaniem uczucia

lersKiej kra u nozbawie-„i M ,  sposobu ,l„ i ycl,  i
swoich. r G L .)

Lwów 18 styczn. (I{) Dziś noiawit- • •
. Tvo-ndnik i  | u J a " l ł  p ie rw szy  numer pisma li­terackiego , , r . S o (l „ , k L w o w sk iu  r e d a k c y . p Karo]a w .dman Rz?d

a r t y k u ł o w  o t w i e r a -  „ R o k  1 8 1 9  w  J a se łk a c h * ,  p o g l ą d  l iumorysW- 

c z n j  na ’ 1 1 1 " s o l 1}’ celniejsze, szczególniej  L w o w s k i e  z p r z e -  
s z  ego  o u. as tepu je  poezya pod napisem: „ Z e m f i r y n a 4*, dalej 
u.s tp y  z  powieści .  “ O brazy  ż y c ia“, p o te m  w s p o m n i e n i e  o „Chopinie 

11,1 z m a r ły c h  p rzesz łe go  r o k u ,  nakoniec r o z k ł a d  t r a g e -  
y i .  „Lriel A cos ta“ , przez p. G u t z k o w  po  niemiecku oryginalnie  n a -
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p i s a n e j ,  a  w  t łó m aczen i i i  p. M i k o ł a j a  A n to n ie w ic za  w  p i e r w s z y c h  
d n ia c h  t. m. n a  sce n ie  tu t e j s z e j  p rz e d s ta w io n e j .  W  in n y m  c za s ie  
b y l ib y ś m y  z c a ł a  z b ro jo w n ią  k r y t y k i  w y s t ąp i l i  p r z e c i w  n i e k tó r y m  
us tępom  t e g o  p i s m a ,  i n i e s z c z ed z i l ib y ś m y  o s t r y c h  p o c i sk ó w  w  s ł a ­
ne j e g o  s t r o n y ;  dz iś  p rz e c iw n ie  w d z ię c z n i  j e s t e ś m y  r e d a k to r o w i ,  ze 
p i e r w s z y  z n o w u  m i a ł  o d w a g ę  w ś r ó d  g łu c h e j  c i s z y  n a  polu l i t e r a ­
ck im  i obo ję tnośc i  dla  podobnych  p r a c ,  w y s t ą p i ć  z d z ie łe m  sw o jem .  
M oże s ic  mu p o w ie d z i e ,  żc  z d o ł a  obudzić  uśp ione  w ś r ó d  bu rz  l a t  
m in ionych  upodobanie  w  p o w a b n y c h  u tw o r a c h  du ch a  i z ac h ę c i  m ł o ­
de p ió ra  do s z u k a n ia  c h w a ł y  n a  tein polu, k iedy  na innem u iem ożna .

— Bal n a  ubog ic h ,  z w ie lk ą  ś w i e tn o ś c ią  u rz ą d z o n y  p rz e z  t o w a ­
r z y s t w o  dam  d o b r o c z y n n y c h ,  o t w o r z y ł  8go  t. m. s z e r e g  z a b a w  t e ­
g o ro c z n eg o  k a r n a w a ł u .  O k o ło  15 0  osób p r z y b y ł o ;  lecz  n ie ró w n ie  
w ic ce j  b i le tów  z a k u p i o n y c h  z o s t a ł o  bez u ż y t k u ,  p o n ie w a ż  c z y s t e g o  
dochodu 4 00  z ł r .  m. k. w p ł y n ę ł o  do k a s y  ubogich .  Z a p o w ie d z ian o  
10  balów' m a s k o w y c h  w  s a l a c h  r e d u to w y c h  h r .  S k a r b k a ;  t a k ż e  z a ­
b a w  z t a ń c a m i  k i lk a  w  o g ro d z ie  je z u ic k im .  Z d a je  s io  p rz e c i e ż ,  że  
nie  b a r d z o  l ic zn y ch  z w a b i a  w ie lb ic ie l i.  Z b y t  ż y w a  p a m ię ć  n a d e r  
s m u t n y c h  w y d a r z e ń  i s t e r c z ą c e  do tąd  p o g o rz e l i s k a ,  t a m u ją  o choczość  
i n i e d o z w a la j ą  puśc ić  w o d z ó w  w e s o ło ś c i  j a k  po inne la ta .

—  W y  s t r a s z o n e  z p o g o r z a ł e g o  u n iw e r s y t e t u  Muzy', s c h r o n i ł y  się 
n a  t r z e c ie  p ię t ro  m a g i s t r a tu .  S ió d m a  i ó s m a  k l a s a  l i c e a l n a ,  n ie ­
g d y ś  filozofia ,  p r a w o ,  t e o lo g ia  i t e c h n ik a ,  m ie s z c z ą  s ię  obok siebie  
j a k  m o g ą .  L i c z b a  u czn ió w  n a  a k ad e m i i  t e c h n iczn e j  p o w i ę k s z y ł a  
s ie  teg o  r o k u  z n a c z n y m  p r z y b y tk i e m  m ło d z ie ż y  s t a r o z a k o n n e j .

—  Z  obw o d ó w  d o t y k a j ą c y c h  K a r p a t  d o c h o d z ą  n a s  w iad o m o śc i  o 
c o r a z  g ro ź n ie j s z e m  m nożen iu  s ie  w i lk ó w , '  m ianow ic ie  w' obw odzie  
S t r y j s k i m ,  ludz ie  i b y d ło  b y w a j ą  n a ra ż e n i  n a  c ze s te  n a p a d y  ty c h  
ż a r ł o c z n y c h  g o ś c i ,  k t ó r y c h  h uk  d z i a ł  w y s t r a s z y ł  z W ę g i e r ,  a 
t w a r d a  z im a .  g łó d  i n i e d o s t a t e k  b roni ,  n a d z w y c z a j  ś m ia ł e m i  cz y n ią .

—  W y d z i a ł  m ie js k i  z a j m u je  s ię  obecnie  o b ra d o w a n iem  nad  u s t a ­
w ą  g m in n ą  d la  m ia s t a  L w o w a .  W y p r a c o w a n a  p r z e z  j e d n e g o  ze 
z n a k o m i t s z y c h  a d w o k a t ó w  L w o w s k i c h  u s t a w a ,  po lec ona  j e s t  k o m i-  
s y i  osobnej  do sp raw 'o zd an ia .  Z d a je  s ię  że  k w e s t y a  ż y d o w s k a  bę ­
dzie  j e d n a  z n a j w a ż n i e j s z y c h ,  i d o p ro w a d z i  w  b l isk im  c z a s ie  do 
p o d obnych  u t a r c z e k  j a k  w  K r a k o w ie .

— J e s t  p o g ł o s k a ,  że  p. K ł o d z i ń s k i ,  d y r e k t o r  z a k ł a d u  im ienia  
O s o l iń s k i c h , z powrodu s z c z u p ł y c h  d o c h o d ó w  z a k ł a d u ,  p o d a ł  s ię  do 
dym isy i .  D o n e c f e l i z  e r  is . . .

— J e s z c z e  c iąg le  m o ż n a  w id z ieć  m undury’ r o s y j s k i e  po u l icach  
n a s z e g o  m ia s ta .  Co tydz ie ń  n a d c h o d z ą  z W ę g i e r  o d d z i a ły  po 100 
lub 2 0 0  ludz i  w r a c a j ą c y c h  do R o sy i .  S ą  to  p o n a jw ię k sz e j  częśc i  
r e k o n w a le s c e n c i .  P u ł k o w n i k  k s .  J a z y k ó w  i k i lk u  oficerów', c iąg le  
z o s t a j ą  w e  L w o w i e  i p e łn i a  o b o w iązk i  k w a t e r m i s t r z o s t w a  d la  w r a ­
c a j ą c y c h .

W i e d e ń * ) .  Ostatni zeszyt dziennika praw państwa 
zaw iera  rozporządzenie ministra skarbu z d  I I  b. m. 
obowiązujące dla w szy s tk ich  krajów koronnych prócz 
AVegier, S iedm iogrodu, Ijombardzko -  W en eck iego
królestwa i Dalmacyi, a obejmujące przepisy wyko­
nawcze względem poboru podatku od dochodów: za ­
wiera ono wszystkie formularze potrzebne do przy­
jęcia  rozmaitego rodzaju fassyj czyli zeznań o stanie 
dochodu. Dla towarzystw akcyonaryuszów postana­
w ia ,  że dywidenda dopiero po odtrąceniu podatku 
winna być obliczona. Gdyby przy ocenieniu i w y­
próbowaniu jakiego zeznania, uznano za potrzebne za -  
siągnięcie innych podań od tych ,  jakie w porządku 
fassyj są objęte, wówczas komisya do wymiaru na- 
leżytości podatkowej w yznaczona, może zażądać ta­
kowych od samychże opodatkowanych; a w razie po­
trzeby' szczegółowy wykaz dochodu i rozchodu winien 
być złożonym.

Kassy oszczędności, kassy assekuracyjne na życie, 
i instytuta wzajemnej pomocy', w razie jeźli mogą u- 
dowodnić, że w skutku odtrącenia podatku dochodo­
wego, musiałyby ograniczyć stopę opłacanego przez 
siebie procentu lub zapewnionych w y p ła t ,  mają pra­
wo żądać zwrotu należytości podatkowej, ze skarbu 
państwa. Dyrektor dwóch lub więcej przedsiębiorstw, 
może odtrącić poniesioną na jednein z nich stratę, oil 
opodatkowanego dochodu z drugiego. W szakże  w ta­
kim razie wymaga się szczegółowego wykazu przy­
chodu i rozchodu, a nawet przejrzenia ksiąg przed­
siębiorstwa. Przybytek lub ubytek w dochodzie, o- 
kazujący się w ciągu roku administracyjnego 1 8 5 0 ,  
żadnego nie wyw iera w pływ u  na wymiar podatku. 
Z łożenie i ustanowienie komisyi do wymiaru podatku 
należy do namiestnika prowincyi. Każda taka komi­
sya sk łada  się z dwóch politycznych urzędników, j e ­
dnego urzędnika finansowego i dwóch ludzi zaufania 
ze stosunkami finansowemi obwodu dokładnie obznaj- 
mionych. Jednemu członkowi prezydii gminy', i dwóm 
ludziom zaufania gminy', służy' prawo biernego asysto­
wania przy' posiedzeniach komisyi.

Komisya krajowa (prowincyonalna) § a g  paten­
tu o podatku dochodowymi postanowiona ma się sk ła ­
dać z urzędnika kierującego interesami podatków sta 
łych, dwóch urzędników politycznj'rh, jednego finan­
sowego i jednego' bióra rachunkowego. Wszystkie 
do wymiaru podatku potrzebne dochodzenia, winny 
być trzymane w najściślejszej tajemnicy.

F K A N C Y A .
P a i  y ż 17 styczn. C posiedzenie praw o­

dawczego A g rom adzen ia ). W  dalszym ctaou rozpraw 
nad ogólneni prawem o wychowaniu przemawiał p. 
Lavergnc i (JowouziP, ze w kwestyi która sie Izba 
zajmuje, należy  zw azać na dobro ojczyzny, rodziny

* )  P o c z ta  w ie d e ń s k a  j u ż  t rz ec i  dz ień  n icp rz y c h o d z i .

i jednostki. Kto się poświęcił kształceniu młodzieży', 
winien przemawiać do uczucia i rozumu,rozwijać pierw­
sze i drugie. W  kraju posunięty m na drodze oświa­
ty', wolność jest pierwszym i nieodzownym warun­
kiem wychowania. P. Thiers powiedział, że każde­
mu ojcu rodziny wypada pozostawić wolność w ybra­
nia dla swego dziecka naukowego zakładu, ztąd ro­
dzi się potrzeba rozmaitości tych ostatnich, ztąd też 
płynie s łużące rządowi prawo rozciągania nadzoru. 
Lecz państwo winno się ograniczyć na zwierzchnim 
nadzorze, a uboższym obywatelom zapewnić środki 
bezpłatnego pobierania nauk. Tu mówca powtarza 
rozumowania Pascala Duprat i wykazuje, że nowe p ra­
wo niepojedna uniwersytetu z kościołem, lecz pod­
syci walkę i tak już zaciętą. Dalej uznając upadek 
wiary' w narodzie i potrzebę wydobycia Francyi z 
kału samolubstwa, powstaje na duchowieństwo, któ­
re chce samo dokonać dzieła i usunąć od współudzia­
łu  ż y d a , protestanta i t. d. W  końcu odpiera za ­
rzuty czynione uniwersytetowi twierdząc, że właśnie 
w seminaryach uczy się młodzież hipokryzyi i nie- 
moralności. P. Fresneau, rozumowania przeciwników 
kościoła z dwóch wyprowadza źródeł. Pierwszem 
je s t  zabobonna wiara w potęgę państwa, drngim nie- 
oględna i podejrzliwa nieufność, jakiej kościół s ta ł  
się ofiarą. Jedni więc twierdzą, że państwo zapo- 
mocą zasiłków  pieniężnych może samo urządzić sy­
stem wychowania, tak więc oświatę zniżono tutaj do 
rzędu kwestvj budżetowych. Drudzy utrzymują, że 
kościół je s t  naturalnym wrogiem wolności. Lecz zw y­
cięstwa, które rząd zwykle odnosi w dziedzinie ma­
te ry i, dają przesadzone pojęcie o jego w pływ ie na 
ducha. W szakże są to błędne wyobrażenia, n iezdo l­
ne wytrzy'mać krytycznego rozbioru. Oprócz wiej­
skiego nauczyciela, który uczy dzieci czytać, pisać i 
rachować, istnieje inna instytucya kszta łcąca duszę 

.młodzieży. Aby pierwszy w ype łn ił  należycie swoje 
podrzędne obowiązki, musi wnieść się do poświęce­
nia i zaparcia siebie, musi ukochać swoje powołanie 
i dziatki jego pieczy powierzone, czego wszakże od 
ludzi za ziemskim ubiegających się zyskiem wymagać 
nie podobna. P. Soubies dowodzi, że prawo przez p. 
de Falloux wypracowane nie zgodne z duchem czasu 
i cofa naród, któren zdąża naprzód śmiałym krokiem. 
Mówca porównywa projekt do prawa z postanowie­
niem cesarza rossyjskiego, który zabrania dzieciom 
niewylegitymowanych rodziców pobierać wyzsze 
nauki.

K a r o l  JV ton ta lom bert :  , , l * o p r z e d n i  m o w c n  p o s ą d z a ł
prawo o dwuznaczność i odes ła ł  nas do cesarza Ro­
syi, abyśmy się nauczyli otwartości. Ten zarzut zda­
je  mi się niesłusznym i sądzę, że potrafię dowieść 
mego założenia, w ykryw ając w łaśc iw ą dążność pra­
wa. Od dwudziestu lat toczyłem wojny z rządow c- 
mi zakładami naukowemi, których słyszeliśmy przed 
chwilą apologia, lecz od roku układam się z daw ne- 
mi obrońcami tego systematu, a zaw arty  przez nas 
traktat przychodzi dzisiaj pod wasze zatwierdzenie. 
Redę usi łow ał wytłumaczyć powody pokoju i woj­
ny, w ykażę gdzie jest choroba i gdzie należy szukać 
lekarstwa. Zajmę się najprzód chorobą. W szyscy 
pewnie zgromadzeni tu reprezentanci, zgłębili podo­
bnież jak  j a  Liwiusza; odczytując go przed kilku 
dniami napotkałem w nim ustęp, który w  moich oczach 
je s t  wiernym obrazem publicznego wychowania we 
Francyi. Przypominacie sobie panowie oblężenie F a -  
lery; kiedy wojsko rzymskie otoczyło to miasto, nau­
czyciele, którym był powierzony wybór młodzieży, 
zaprowadzili j ą  do nieprzyjacielskiego obozu i wyda)i 
w ręce wroga. Otóż do tego doszliśmy dzisiaj we 
Francyi, takie są skutki monopolu wychowania. Nie 
mówię tu u ludziach pojedynczych, gdyz sam znam 
bardzo zacnych członków tegoż stronnictwa, lecz 
mówię w ogólności o duchu cechującym wychowanie, 
i powtarzam, iż w ładza czuwająca nad rozpowsze­
chnieniem oświaty w ydała  francuzkie społeczeństwo 
na łup  nieprzyjaciela. Z a res taurac ji ,  uniwersyteckie 
przywileje spłodziły  liberalistów, za monarchii lipco­
wej republikanów, za rzeczypospolitej stronników so- 
eyalizmu. Słyszeliśmy niedawno, ze nader trudno 
jest uczynić definieya socyalizinu, spróbuję czy nie 
podołam temu zadaniu'. Spodziewam się, iż kto mię 
zechce wysłuchać cierpliwie, nie zarzuci mi, iz zni­
żyłem się do osobistych docinków. W  mojein prze­
konaniu socyalizm jes t  stronnictwem, które nazajutrz 
po rewolucyi lutego, chciało w miejsce trójkolorowej, 
wywiesić czerwoną chorągiew, które 15 maju w dar­
ło  się przemocą do sali posiedzeń i uchwaliło poda­
tek w ilości miliarda, które 2 4  czerwca wydało  nam 
bitwę pamiętną cięższemi stratami, aniżeli te, jakie 
ponieśliśmy pod Berezyną i W aterloo— które 13go 
czerwca ogłosiło nas za 'w y ję tych  z pod p raw a, a 
dzisiaj mówiąc o zniesieniu podatku i kapitałów, co­
dziennie nowych zysków jest spólnikiem w niższych 
w arstwach społecznych. W  teoryi nazywam socya- 
listami ludzi niezadowolnionych nigdy z dzisiejszego 
położenia, w  każdem wstrząsnieniu szukających po­
wodu do wywołania rewolucyi. Po wybuchu doko­
nanym w roku 1789  pragnęli rewolucyi z roku 9 2  i 
9 3 . '  Po monarchii lipcowej marzyli o rzeczypospoli- 
tćj, a po demokratycznej i konstytucyjnej rzeczypo­

spolitej dążą do Rzptej socyalnej, to jest do rozwią­
zania społeczeństwa. U nich zowie się to duchem 
postępu, u mnie duchem rozprzężenia i śmierci, tojest 
duchem rewolucyjnym. Duch rewolucyjny jes t  następ­
stwem nowoczesnych rewolucyi, nie zdolny utrzymać 
ani zachować, grozi i w szalonem swem zaślepieniu 
prowadzi kraj do samowładztwa.

„My, jako członkowie większości, powołani jes te ­
śmy do walczenia z socyalizmem, z duchem rewolu­
cyjnym, który się wciska do narodowych praw i po­
jęć. Wierny przyjętemu posłannictwu, popierałem 
wszystkie środki dążące do poskromienia socj alizmu; 
jeszcze przed wybuchem 21 czerwca podniosłem głos 
z mównicy w obronie żelaznych kolei zagrożo­
nych w konfiskatach. Wetowałem za prawem prze­
ciw wiejskim nauczycielom, chociaż go niepochwa- 
lam. Większość odda mi pewnie sprawiedliwość, iż 
żadnej niepominąłem sposobności położenia tamv w ez­
branemu potokowi socj'alizmu. Sądziliśmy przez nie­
jaki czas ,  że duch własności będzie dość silny, abj' 
odeprzeć grożące prawu niebezpieczeństwo, atoli dzi­
siaj niezdaje mi się, aby ta zapora była dostateczną. 
Co do nauczycieli niemożeiny liczyć na ich pomoc 
w rozpoczętej walce z barbarzyństwem , bo i któż 
broni po wsiach społeczeństwo i moralność? Nie nau- 
czj'ciel zapew ne, ale proboszcz, który czuwa nad 
swoją owczarnią. D latego też tw ierdzę, że w obe­
cnym stanie tow arzystw a, proboszcz je s t  uosobieniem 
moralnego, poliiycznego i materyalnego porządku. Dwa 
sa obecnie we Francyi wojska duchowe, każde z nich 
liczy 3 0  do 4 0 ,0 0 0  żo łn ie rzy— jeslto wojsko n a u ­
czycieli i wojsko plebanów. Zapytuję Izbę, niechaj 
odpowie bezstronnie, czy wiejscy nauczyciele bronią 
porządku. Bezwatpienia są między nimi bardzo ża r­
liwi szermierze prawdy, ale jako ciało zbiorowe nie 
mogą zasłużyć na pochwałę. Z resz tą  sad już o nich 
wydany; na 3 0  do 4 0 ,0 0 0  proboszczó w ' niektórzy mo­
gą słusznej uledz naganie, niektórzy zarażeni są  k a­
tolicyzmem demokratvczno-socyalnym, który gorszy 
jest jeszcze od Rzpltej demokratyczno-socyalnej. Lecz 
w przecięciu niemal wszyscy wzbudzają cześć i pn- 
dziwienie, wywięzują się sumiennie ze swego powo­
łan ia i są przedmurzem społeczeństwa.

„ M y li łb y  się, ktoby sąd z ił ,  że choroba, o której 
mówię dosięga jedynie pierwotnego wychowania, to­
czy ona również i wyższe zakłady naukowe. P ro­
fesorowie niezostali jeszcze apostołami socjalizmu, 
lecz w g łow y młodzieży wpaja ją  ubóstwienie rozu­
mu, co na jedno wychodzi, jeś li  kto o tern powąt­
piewa, niechaj zwróci u w a g ę  na profesorów uw ik ła­
nych w sprawę 13 czerw ca, niechaj rozważy w y­
padki, które spowodowały ministra oświecenia do 
wydania okólnika.

„Dotąd mówiłem o czerw o n ych , jak  ich zwykle 
nazyw ają; niech mi wolno będzie dorzucić s łów  kil­
ka o białych. Zdaje s ię, że nazwa ostatnich ozna­
cza w ogóle stan miejski, o nim więc pokrótce nad­
mienię. Zdaje  mi s ię ,  że wszyscy członkowie naro­
dowego Zgromadzenia liczą się do tej części narodu, 
gdyż niewidzieliśmy jeszcze w naszych szeregach 
wymownego proletaryusza, któryby miał w płynąć do 
Izb}' na talach powszechnych wyborów. Mówię prze­
to, żc my mieszczanie wszyscy mniej więcej przy­
czyniliśmy do rozpowszechnienia socyalizinu, propa­
gując racj  onalizm. Społeczeństwo może się uleczyć, 
lecz pod tym warunkiem, że pozna swój stan choro­
bliwy, że nieustannie czuwać będzie. Niechaj pamię­
ta na przykład monarchi, która ufała swojej przy­
szłości, a w jednym dniu, w  jednej chwili została  
obalona przez ludzi, ktoiemi nawet nieraczyła poirar— 
dzać. Któżto nam dzisiaj zagraża ,  kto wzbudza 
w nas słuszną obawę; azaliz są  to owi męczennicj' 
pełni wysokiej cnot}' i poświęcenia, którzy niegdyś 
zmienili postać św iata?

Azaliż są  to zbrodniarze do clbrzjonich podniesieni 
rozmiarów, którzy w r. 1793  zbudowali Rzplitą? 
O nie, społeczeństwu grożą dziś uliczne konspiracj e, 
intrygi drobnych retorów, ktorj'ch zwj'cicztwo nale­
żałoby policzyć do najdziwaczniejszych wypadków 
w ogólnym wykładzie dziejów. Czegóż chcą ci dro- 
bni, nikczemni retorowie, czyliz ulepszenia
wolności? gdzie tam: jakowjwób swej wiedzy podają 
nam pierwotny stan społeczeństwa.

„Takie to są niebespieczeństwa, przeciw którym 
r  ranej'a bronić się zmuszona, jcżli z dzisiejszego na­
szego położenia towarzystwo nie wyciągnie nauki, 
trudno zaiste przewidzieć, kiedy i w jaki sposób w j j -  
dziemy z zamętu i bezrządu. Ilekroć spotkam cz ło ­
wieka przejętego w szczerości ducha raeyoualizmem, 
z boleścią schylam przed nim g ło w ę; lecz ścigam 
z nieubłaganą surowością propagandę, dążąca do 
obalenia towarzystwa; gotową wszystko rozburzyć,
aby nic niezbudować.

„Rozdwojenie jakie się wcisnęło do szeregów ka­
tolickiego stronnictwa, napełnia serce moje boleścią. 
Dawni nasi przyjaciele z w lą nas zdrajcami i w  za ­
pale nienawiści ponieśli skargę aż do Rzymu. Z a ­
rzucili p. B eugnot^p . de halloux, p. Melun i mnie, 
iż jesteśmy nieprzjjaciołmi religii, iż zawarliśmy za ­
szczytne przymierze z hidźmi, których dotąd uwa­
żałem za przeciwników. Ale ten zarzut przynosi
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nam chlubę i s łusznie z niego szczycić się możemy. 
Zapewne nasze dzieło niejest doskonałem, lecz jeż li  
kto zawiera pokój po zw yc ięstw ie ,  albo tez porażce, 
daleko stosowniej porozumie się po rozbiciu. K ie­
dyśmy p.łynęli na wspaniałym okręcie zwanym kon­
stytucyjną’ monarchia, moglibyśmy się sprzeczać o 
sposób, w jaki statkiem kierować. Lecz skoro okręt 
rozbił się na mieliznach, kiedy sternik zg inął w  mor­
skich otchłaniach, spotkaliśmy się z panem Thiersein 
na kruchej łodzi z trudnością przerzynającej wzbu­
rzone bałwany. (T e  s ło w a  w yw ołu ją  śmiech po­
w szechny). Tak j e s t ,  obecny rząd można przyrównać 
do ło d z i , lecz żałując okrętu, b łogosław ię  drobne 
czółenko. (Śm iechy powiększają s ię ) .  A  skoro w  tem 
czółnie p. Thiers podał mi rękę, miałemże ją  odtrą­
cić i nieprzyjąć potrzebnej obydwom pomocy; nie 
zrzekając się dawnych uczuć i wyobrażeń, poczę­
liśmy pracować wspólnie z dawnemi przeciwnikami, 
aby uniknąć grożącego niebespieczeństwa. Otóż z tego 
powodu p* de Falloux, ten młody minister, którego 
imie wyobraża prawość, zas ługę  i w ym ow ę, pan de 
Falloux m ówię, został wraz ze mną oskarżony przez 
dawnych naszych przyjaciół. Wojsko które sami u-  
tworzyliśmy obróciło się przeciwko nam. Nie przy­
szedłem tutaj spowiadać się i pokutować; wszakże  
wyznać winienem, iż się zawiodłem.

N ow a ta próba zw iększa ofiarę, którą z w łasnego  
uczyniłem przekonania. M ówię tutaj jako katolik, lub 
jeśli się panom to więcej podoba, jako Jezuita. Zda­
je  mi s ię ,  iż nieodbiegłcm od kośc io ła ,  bo kościół 
nigdy nieodrzuca układów. K ościół niewpada nigdy 
w  ostateczność, nie mówi, iż żąda nieograniczonej 
swobody, nieodrzuca ofiarowanych sobie koncesyj, 
ani też nie twierdzi, iż lekarstwo przybyło zapóźno.  
Tylko duma ludzka może położyć sobie za cel osią­
gnięcie w szystk iego , bo cz łow iek  lęka się śmierci; 
kościół może być cierpliwym, bo jest  nieśmiertelny, 
szanuję w ła d zę  i czczę w  niej s i ł ę ,  schylam g ło w ę  
przed mieczem, którym w y w ija ł  niegdyś jenerał Ca-  
vaiirnac, dziś jenerał Changarnier. Lecz materyalna 
s i ła  niejest dostateczną, kościół tylko możo podołać  
pracy nałożonej dzisiaj na społeczeństwo. P. Laine 
w yrzek ł niegdyś w  Izbie parów: „Królowie giną 
w' falach przeszłości." Gdyby ż y ł  za naszych cza­
s ó w ,  w yrzek łby  głosem uroczystej przepowiedni: 
„Francy* chyli się do upadku.“ Płyniemy po grzbie­
cie Ićj wielkiej rzeki amerykańskiej, która pędzi do 
strasznego wodospadu. Przed nami s łychać już szum 
spienionej otchłani. Zginiemy, jeśli się nie weźmie­
my w szyscy  za ręce , aby przepłynąć huczącą ka-  
taralitę.“ Po raz pierwszy to dopiero od chwili po­
litycznego wystąpienia pana de Montalembert, zgro­
madzenie zdaw ało się lekceważyć jego wyrazy. Aa  
ustach demokratów b łąd ził  śmiech szy d erstw a , a 
prawa strona zaledwie na wątpliwe mogła się zdo­
być oznaki współczucia. Pierwsza klęska o niesio­
na w  zawodzie mówcy do tego stopnia zmiesza . p. 
de Montalembert, iż z sz e d ł  z mównicy pro. ł  o 
zawieszenie posiedzenia. Końca jego mowy z nieco 
wiekszem s łuchała  Izba zajęciem. \ \  szakze w szyst­
kie' dzienniki zgadzają się, ze  dzisiejsza sessya zna­
cznie nadwatliła stanowisko pana de Montalembert. 
Nawet przedstawione Izbie prawo zyskało  z tego 
powodu nowych zwolenników, i gdyby wczoraj było  
przyszło  do głosowania, większość okazałaby się 
pewnie nieprzychylna dziełu pana de Falloux, w sza k ­
że znając zmienność cechującą prawą stronę Zgro­
madzenia, nietrudno przewidzieć, iż nowe zajdą ukła­
dy, które projektowi zapewnią zwycięztwo.

’ ( W iadom ości b ieżące .)  Prezydent pociągnął do 
sądownej odpowiedzialności dzienniki, które upowsze­
chniały pogłoskę o przygotowywanym na formę rzą­
du zamachu. W edle tych dzienników jenerałowie  
byli wezwani na naradę, a Bonaparte postanowił z ło ­
żyć  z dowództwa gwardyi jenerała Changarnier i 
mianować na jego miejsce jenerała  Magnan. A sse m ­
bler R a t io n a le  dodaje, że  w  razie usunięcia jenerała  
Changarnier zostałby on prezesem Izby, przez co 
wiekszaby jeszcze  pozyskał w ład zę .

Ostatni kraniec lewej strony porozumiewa się z u-  
miarkowanymi demokratami. Jeśli ich układy dojdą 
do s k u t k u , *  w łaśc iw a  opozycya składać się będzie ze  
1 6 0  członków.

nia tej manifestacyi.  . 1 1  1
Powiadaja, że  w  piwnicach b“nk“ schwytano 3ch  

złodziei, którzy już zabrali 1 ,5 0 0 ,  ranków.
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A N G L I A .
Londyn 16  stycz. Anglia podzielona jest obecnie 
dwa obozy, w  których nadzwyczajny ru i panu- 

Zwolennicy zbożowego podatku i jcg°_ 
iele, przebiegają kraj, zwołują  m e e t y n g M  w^ze _  

h używaja sposobów, aby pozyskać^ 
przyszłym parlamencie* Nadmieniliśmy Ju/< P°Prz 
io, że podobne meetyngi często kończą się zacię ą 
lką. Coraz bardziej ponawiają się przykład, roz­

strzygnięcia sporu pięścią albo kijem. Niedawno  
w  mieście Stafford do krwawych przyszło zatargów. 
Protckcyoniści prawie ze lżyw ego doznają przyjęcia, 
w szakże między bogatszymi właścicielami mnogich 
liczą stronników.

P. Cobden zw ołuje  meeting, aby zaprotestować prze­
ciwko rossyjskiej pożyczce.

Lord kanclerz odczyta ł dziś w Izbie lordów ode­
zw ę  królowej, odraczającą parlament aż do 3  Igo sty­
cznia.

K o n s o l i d y  w  g o t ó w c e  9 8  5/ s 3/4 z  t e r m i n e m  11  l u t e g o  9 6  */«%•

Dziennik londyński E x a m in e r  tak się wyraża, o 
ostatniej mowie jenerała Taylor: „Prezydent Stanów  
Zjednoczonych w  swoim poselstwie do izb, pokazuje 
się nadzwyczaj umiarkowany co do tonu, a dwuzna­
czny co,do treści—  i w o b e c  walk i kwe.styi, które 
agitują Stany-Zjednoczone, usiłuje więcej zająć sta­
nowisko arbitra, niż oświadczyć się wyraźnie na j e -  
dnę lub drugą stronę, z tego’ wiec powodu w szyst­
kich drażliwych pytań starannie unika. Przyznając  
się jednakowoż otwarcie do zasad prohibicy jnycli —  
nietylko dla samego dochodu, ale dla protekcyi wyrobów  
krajowych. System (en może mieć za sobą wpraw­
dzie to demokratyczne usprawiedliwienie, iż nakłada 
podatki niejako na przedmioty zbytkowe, a zatem na 
bogatych, lecz zapomina ile podobne prawa klasy u-  
boższe zachęcają do defraudacyi i w p ływ ają  na ich 
upadek moralny.

O niewolnikach ani s ło w a , może dla tego, iż nieu- 
waża potrzeby zwracać uwagę na przedmiot, który 
w każdego jest myśli.

„Temczasem Kalifornia uchwaliła u siebie zniesie­
nie niewoli. W ypadek ten, jest  wielkiej wagi, k w c-  
styą dość z siebie z a w iłą  jeszcze bardziej utrudnia. 
Ta okoliczność rzuca nowy element w  widoki i politykę 
amerykańską, i niezawodnie w y w o ła  burzliwe po­
siedzenia w  kongresie; są tacy co w  tem już widzą  
zerwanie unii —* trzeba się jednak spodziewać, że  do 
nieprzyjaźniejszych kroków nie przyjdzie, bo do San 
Francisco— za daleko.

„Kończy uw agą , ile Ameryka jest  szczęśliw ą po­
siadając w chwili niebezpiecznego orzejścia, prezydenta 
tak powszechnie poważanego i znanego ze swej e -  
nergii i umiarkowania.1*

HISZPANIA.
Madryt 11 stycznia. N acion  zapewnia, iż konscr- 

watyczna mniejszość przedstawi jutro Izbie wniosek  
z żadaniem, aby postępowanie rządu zostało naga-  
nione.

( \  a d e s ł  a n e).
W  dodatku do N. IO dziennika pod nazwą „Czas"' 

wychodzącego, udzieloną jest  wiadomość, że w  dniu 
7  stycznia r. b. zgromadzili się właściciele domów, 
kupęy i rękodzielnicy miasta K rakow a, w  mieszkaniu 
hr. Żeleńskiego, a to w celu obmyślenia środków za­
pobieżenia napływowi mieszkańców miasta Kazimir.--* 
rza, wyznania Mojżeszowego, do miasta Krakowa, i 
że zgromadzeni tamże, uchwalili podanie do N. Pana
i do Rady Miejskiej miasta K rakow a, w  tvmże dzien­
niku zamieszczone.

Gdy obowiązkiem każdego obywatela jest  przykła­
dać się w  miarę możności i s i ł  do utrzymania w tym 
starożytnym Grodzie narodowości polskiej, porządku 
ustawami organicznemi i przepisami obo\Vięzującemi 
wskazanego, przeto nie można nie zwrócić uwagi, 
iż podanie do Rady miejskiej miasta Krakowa w po­
wyższym  celu przedsięwzięte, w  tej formie i na ta­
kich zasadach , n a  jakich się opiera, nie zgadza się 
z porządkiem publicznym, a w istocie rzeczy n ie je s t  
uspra wiedli wionem.

P odan ie  do R a d y  M ie jsk ie j  m ia s ta  K r a k o w a , nie  
zg a d z a  się  z  porządk iem  p u b l ic z n y m , bo wedle § 6  
praw zasadniczych, od 4  marca 1 8 4 9  petycye pud  
im ien iem  ogólnym ( G  esumrnt na  me u )  wychodzić tyl­
ko mogą o<i w ład z  i prawnie uznanej korporacyi, za 
jaką co do obywateli miasta Krakowa wożę być j e ­
dynie uważana Rada tegoż miasta z wyboru przez 
obywateli prawnie uskutecznionego, ustanowiona; nie­
w łaśc iw ie  przeto podpisali pp. B. H. S. podanie do 
Rady m. Krakowa w  imieniu i z polecenia właścicieli 
domów, kupców i rękodzielników miasta Krakowa z i-  
mieuia i nazwiska wcale uiewyrażonych, bo takie 
zgromadzenia, a następnie i polecenia jako nie w  po­
rządku przepisami wskazanym w y s z ł e ,  a mianowicie 
z ustawą o stowarzyszeniach z dnia 1 7  marca 1 8 4 9  

iezgodne, attrybucyi Rady m. Krakowa ubliżające, 
ieupoważniają, ani upoważniać mogą do wykony­
wania takich poleceń, w imieniu wszystkich obywa­

teli na teraz jedynie przez Radę Miejską reprezen­
towanych, zw ła szcza  że to uznają wyraźnie sami 
pp. B. H. S . w  słowach:

„Prześwietna Rada Miejska jako reprezentująca 
„wolą w  tej mierze mieszkańców miasta Krako-  
„wa i dobra ich przestrzegać obowiązana."

Zgromadzeni obywatele w mieszkaniu lir. Z. i pod- 
Pis,,. k ey podanie w  ich imieniu, niezarzucają aby Ra-  
. Miejska obowiązkowi swemu uch yb iła , twierdzą 
jedynie jakoby niepomyślny wypadek usiłowań tejże 

dv, przypisać g łów nie należało mylności zasady, na 
reJ kroki sw e  co do nakazu przesiedlenia napo­

i l i

nieu 
w

Rad>
któ

wrot do miasta Kazimierza starozakonnych temczaso-  
wo na przedmieściu Stradom osiadłych onierał s  
lecz takowe twierdzenie je s t  mylnem jak s ie L  niżej 
okaże. e ' '

Działanie pp. B. H. S .  w  imieniu i z polecenia w ła ­
ścicieli domów, kupców i rękodzieluików je s t  n ie le -  
g a ln e m , bo się nietylko nie zgadza z przepisem K 6  
praw zasadniczych dd. 4go marca 1 8 4 9 ,  ale nawet 
z przepisami ustawy o stowarzyszeniach z d. 17 mar­
ca 1 8 4 9 ,  które wszelkich podobnych zgromadzeń, nie 
tylko politycznych ale i niepolitycznych, bez poprze­
dniego dopełnienia przepisów w tym względzie w ska­
zanych wyraźnie zabraniają.

Zarzut uczyniony Radzie* Miejskiej jakoby zasada  
na której taż Rada* równie jak Komissya Gubernialna 
oparła nakaz przesiedlenia napowrót do miasta Ka­
zimierza starozakonnych temczasowo na przedmieściu 
Stradom osiadłych ,*  była  sprzeczną z  u s ta w a m i i 
czyn am i dokonanem i  jest  nader mylnym, albowiem, 
mylny je s t  wniosek jakoby prawa zasadnicze przez 
N. Pana dla mieszkańców monarchii Austryackiej na­
dane, zniosły wszelkie ograniczenia praw do szcze ­
gólnych vvyznaii przywiązanych, a mianowicie mylny 
jest  wniosek, aby przez prawa zasadnicze od *4gó 
marca 1 8 4 9  już tem samem zniesiono i uchylono sta­
tut organiczny dla starozakonnych tutejszych, posta­
nowiony przez kommissyą organizacyjną w  r. 1 8 1 7 .  
Rozumowanie takie dowodzi niewiadomości rozporzą­
dzenia dziennikiem praw państwa i rządu dla ce­
sarstwa Austryackiego ogłoszonego, w  którym na 
samym wstępie zaraz w  § ó czytać się dają słowa:  

„Moc obowięzująea ustaw i rozporządzeń w dzien­
n ik u  praw państwa i rządu zawartych, bierze 
„początek, we wszystkich częściach państwa, 
„w których ustawa lab rozporządzenie ważnem  
„być ma, dnia trzydziestego po upływie onego, 
„w którym dotyczący dziennnik praw państwa,
„rządu wydanym, a w łaśc iw ie  przesłanym został,  
„jeżeli w- tej mierze w  pojedynczych * przypad­
k a c h  nie wyda się szczególne postanowienie."

. . . . . .      owie
zniosły, przeto zniesienia takowego na teraz domy­
ślać się jeszcze nie można, a tem samem zgodnie  
z prawem i porządkiem publicznym oparła Rada M ia-  
sta i Komissya Gubernialna dccyzyą swoja co do sta­
rozakonnych, na przedmieściu Stradom osiadłych, na 
statucie z r. 1 8 1 7  dla tychże starozakonnych, dotąd 
wcale nieabrogowanym i przez żadne postanowienie 
niezmienionym—  tem pewniej, gdy same nawet pra­
w a zasadnicze nie są dotąd dziennikiem praw pań­
s t w a  i rządu dla cesarstwa austryackiego omłoszone, 
a tein samem niewchodzą jeszcze w wykonanie, 
przepisy statutu dla starozakonnych w  Krakowie  
z roku 1 8 1 7  wedle §fu 1 8 1  ustawy konstytucyjnej 
pozostają w swej mocy, jak to prawnie uznała taż 
Rada miasta i Komisya gubernialna.

N iew łaśc iw e  jest wyrażenie się w podaniu pp. B. 
H. i S. do Rady miejskiej, jakoby taż Rada oczeki­
w a ła  nowej jakiej ustawy organizacyjnej dla *staro- 
zakonnych — bo gdy* statut z roku 1 8 1 7  nie jest  
wcale dotąd abrogowanym, przeto niebyło i niema 
wcale potrzeby oczekiwania żadnej nowej ustawy, 
a tem samem żadna wcale niezachodzi w tym w zglę­
dzie omyłka ze strony tejże Rady, owszem przeciw­
nie, mylą się pp. B. H . i S., jakoby żadna wiecćj u-  
stawa organiczna postanowioną być niemogła dla 
tego, że starozakonni są przypuszczeni z a r ó w n o  do 
używania praw obywatelskich z innymi mieszkańca­
mi* monarchii austryackiej;- wniosek ten sprzeciwia  
się wszelkiemu pojęciu praw majestatycznych, a 
mianowicie w ładzy  ustawodawczej, której s łu ż y  nie­
wątpliwe prawo wydawania i zastosowania ustaw  
do* rozmaitych stosunków obywatelskich i okoliczno­
ści krajowych, aby tym sposobem dobro ca łego  o -  
gółu  otrzymanem i urzeczywistnionem być m agło; —  
a dla tego mylnem jest  także wniosek, jakoby w sze l­
kie ustawy* organiczne musiały być wszystkim wspól­
ne, bez żadnego względu na usposobienie, od któ­
rych nabywanie, używanie i wykonywanie praw cy­
wilnych i politycznych zawisło. Mylnie wnoszą pp. 
B. H. i S., jakoby ustawa organiczna wspólna, prawa  
gminne mieszkańców miast urządzająca, oddawna  
była już ogłoszoną, bo proste zamieszczenie Ustawy  
w g azec ie ,  wedle wstępu do dziennika praw pań­
stwa i rządu dla cesarstwa austryackiego za og ło ­
szen ie  te j ż e  konsty tucy jne  uwazanem być niemoże 
a tem samem niemoże byc także uważanem prowi­
zoryczne prawo g™in“® z r. 1 8 4 9  za ogłoszone  
konsty tucy jn ie  ■, gdy tymże dzienniku nie było i
niejest dotąd zamieszczonem.

^ ^ M CKr*\«vELeraj^ PP.* » •  H * S . zarzuty 'swe Badzie j . a poczynione na czynach  dokona-
nH a a9 .,iv <l Jak° vvpn>st od czynu niezawi­
s ła  na samy m czynie gruntowana być móże, a przeto, 
zatem, ze starozakonni mieszkańcy m. Krakowa użyli z  
s^czigoinego p o s ta n o w ien ia  w *r. 1 8 4 8  praw po-  
\i'V( U*':V r lla " ) horach na Sejm Państwa i do Rady

, K rak ow a— że jeden z nich zasiadał na sejmie 
państw a, jako reprezentant tegoż miasta—  że  dziś
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zasiada aż do lOciu starozakonnych w Radzie, z g ło ­
sem stanowczym, nie idzie wcale ta następność, że 
ciż sami starozakonni, którzy ju ż  raz użyli praw  po­
litycznych, lub inni temiż samemi kwalifikacyami uży­
w ać będą tychże samych praw, i że w tym wzglę­
dzie żadna wcale zmiana nie zajdzie przy następnych 
wyborach na sejm, a nawet i do Rady Miasta K ra­
ko w a— bo gdy w tym względzie zasz ła  już  zmiana 
co do niektórych ustaw, a mianowicie co do wolno­
ści druku i co do kwalifikacyi na przysięgłych, przeto 
słusznie i sprawiedliwie spodziewać się należy, że 
i co do tak ważnych aktów, jakiemi są  kwalifikacye 
do używania praw politycznych, zajdą ograniczenia, 
których potrzebę już uznano do zmiany niektórych 
organicznych rozporządzeń.

Nierozważnie przeto zarzucają pp. B. H. S. Radzie 
Miasta Krakowa, jakoby ona dobro mieszkańców mia­
sta Krakowa wyznania chrześciańskiego opierała i 
popierała na mylnych za sad ach — a mianowicie nie­
prawnie zamierzyli popieranie celu zapobieżenia osie­
dlaniu się starozakonnych w m ieście  K rakow ie— bo 
dążenie do takowego celu zabrania nietylko sam sta­
tut organiczny z r. 1 8 1 7  i ustawą konstytucyjna, ale 
nawet najwyższa ustawa prawna i moralna, wedle 
których s łuży  każdemu człowiekowi, tak zwane pra­
wo osobowości, to je s t  prawo używania praw wro­
dzonych, a następnie i nabywania także p raw , zale­
żących od pewnych czynów prawnych, stanowiących 
zasadę od której też prawa z a w is ły — zapobieganie 
przeto bezwzględne osiedlaniu się starozakonnych w 
mieście Krakowie nie je s t  dopuszczalnem, wtedy, j e ­
żeli starozakonni dopełnią warunków od których o- 
siedlanie się w  mieście Krakowie zaw isło  i pod któ— 
remi jedynie ocalenia praw  przez obywateli miasta 
Krakowa nabytych, a następnie i dobra całego ogó­
łu  spodziewać się można — a następnie niestosownie 
w yraża ją  się pp. B. H. S. w  swym podaniu, iż po­
stanowili niezaprzeczać starozakonnym miasta Kazi­
mierza praw nadanych im wolą Najjaśniejszego Pana, 
bo takie postanowienie jako ubliżające prawom ma- 
jestatyczym monarchy byłoby daremnem—  bo w yra­
żenie się, iz pp. B. H. S. postanowili Radę Miejską 
o swojem postanowieniu zawiadomić, trąci p rzy w ła ­
szczeniem sobie jakiejś w ładzy  stanowienia przepi­
sów obowiązywać mających Radę, w  postanowieniach 
sw ych, obywatelom w formie nielegalnej zgromadza­
jącym się nieuległą, a tern samem wcale ideobowią- 
zaną, aby przedstawienia swoje i decyzye nie na u- 
stawach obowiązujących, ale ńa zasadach przez oby­
w a t e l i  w  f o r m i e  n i e l e g a l n e j  z g r o m a d z a j ą c y c h  s i ę  i 
obradujących opierała, i w przyszłości w perfrakta- 
eyi swych interesów do ich zasad s tosow ała się.

Co się zaś tycze żądania, aby gminę Kraków od 
gminy Kazimierz odłączyć, aby żądać uorganizowa- 
nia miasta Krakowa w gminę oddzielną, gdy kwestya 
ta stanowi przedmiot głębokiej rozwagi i zastanowie­
nia się nad skutkami, jakie z tąd nietylko dla ogółu, 
ale i w szczególe dla mieszkańców miasta Krakowa 
wyniknąć moga, przeto rozwiązanie takowej jako sta­
nowiące przedmiot oddzielny, znającym bliżej potrze­
by i stosunki w tym względzie zachodzące, zostawia 
s ię — wreszcie

Co do samego podania, najuniżeńszej prośby do 
Najjaśniejszego P a n a ,  i złożenia tejże u stóp Jego 
najwspanialszego tronu przez deputacyą,— gdy sku­
tek tejże zależy od łaski, z j a k ą  Najjaśniejszy Pan 
w  swej mądrości prośbę takovva przyjąć i rozpoznać 
r a c z y — przeto nie mogąc w tym względzie wdawać 
się w rozbiór zasad taż prośbą objętych), a tym spo­
sobem ubliżać powodami za  lub przeciw  najwyższemu 
postanowieniu, jakie w tym względzie nastąpić może, 
nie pozostaje nic więcej, ja k  tylko zamknąć te uwa­
gi, wzniesieniem modłów do Najwyższego, aby naj­
ważniejszy', jak i  być może, ju ż  nie dla miasta K ra ­
kow a, ale i dla narodowości naszej przedmiot, od 
którego zachowanie w całości najświętszej religii 
chrześciańskiej, a zarazem naukowe i moralne w y ­
kształcenie bogobojnego ludu krakowskiego zawisło, 
w  sposób odpowiadający temu celowi, jako zasadzie 
wręgielnej, na której polega dobro ogólne wszystkich 
ludów berłu  Jogc Cesarskiej Mości podległych, roz- 
strzygnienym został.  g

widziało. W Saratowie dokąd j a  pospieszyłem prze­
b y ł  on dni 4 ,  po koloniach “jeźd z i ł  tygodni 2 ,  skąd 
był tak ła sk aw  zajechać do nas ,  tu odpraw ił mszą ś., 
bierzmował moją zonę i je j siostrę, i po obiedzie spę­
dziliśmy z nim najmilszy wieczór, od nas nazajutrz 
w yjechał do Charkowa i ztamtąd do Odessy. W  prze­
ciągu swego pobytu konsekrował kilka kościołów, 
bierzmował kilkanaście tysięcy ludzi. Z  ja k ą  rado­
ścią i uniesieniem przyjmowano go wszędzie, trudno 
opisać, niemowię juz  o koloniach, gdzie na jego spot­
kanie wychodzono tysiącami z muzyką i innemi ozna­
kami extazyi, lecz i w Saratowie. Na jednym z wie­
czorów , na którym prócz wszystkich parafian, znaj­
dow ały  się pierwsze znamienitsze osoby tutejszej 
zwierzchności, rozumem i nauką swoją bez najmniej­
szego pedantyzmu, wszystkich zadz iw ia ł ,  a dobro­
cią, przystępnością i uprzejmością w swojem obej­
ściu połączoną z godnością bez dumy, wszystkich 
serca tak pozyskał,  ze przy rozstaniu, nietylko w szy-  
scy parafianie, lecz i panowie ruscy ucałowali jego 
rękę, niemogąc mu odmówić szacunku i uwielbienia. 
Słowem człowiek ten młody, rzeź wy, pełen energii 
i nauki i pała jący  jedynie żądzą poświęcenia swych 
zdolności, chwale Boga, służbie kościoła i szczęściu 
bliźnich, prócz tego, iz już jest jednym z znakomit­
szych naszych pisarzy, obiecuje być jeszcze ozdoba 
i podporą naszego kościoła.

Udzieloną nam wiadomość chętnie naszym czytel­
nikom podajemy, w przekonaniu z jakiem interesem 
czytać j ą  będą. Koniuz vv kraju nieznane imie księ­
dza Hołowińskiego. Koniuż obojętne powodzenie i 
wrażenia duchowne braci naszych ,‘ w wierze i krwi 
rozrzuconych po głębokich Rosyi przestrzeniach, nie 
jestże to dziwne a pocieszające dla nas zjawisko, owe 
ogniska pojedyncze wiary, zapalone jakby słupy dro­
gowe precz ku wschodowi, tym szlakiem rozchodzi 
się zw olna , ale rozchodzi się ciągle za wpływem świe­
tnych przykładów  duchowego życia prawda w pośród

wskie j na leżące j ,  a to na skutek  żądania  samćjże Kapituły, na 
zasadzie  w aru n k ó w  przez m ą  u ło żo n y ch ,  a  przez Hade Administra­
cy jną  na dniu dzisie jszym z a tw ie rdzonych ,  k tó rych  osnow a ies t  
następu j ą c a :

13 Cena szacunkow a, od której l icy tacya  in plus rozpocznie sie , 
us tanowioną zostaje w summie z łp .  27.500.

2 )  Chcący  l icy tować,  z ło ż y  ty tu łem  vadii złp .  2750 d w a - t y s i a -  
ce -s ie d m s e t -p ą ć d z ie s ią t ,  k tóre  w razie  niedotrzymania j a ­
k iegokolwiek w arunku  nabyw ca  u t r a c a ,  i nowa l ic y ta c y a  na 

l eS° og łoszoną  będzie.
• )  '• summy w ylicy tow anej pozostawioną będzie przy  domu na

pierwszej hipotece p o ło w a ,  sposobem w y d e rk a u fu ,  od której  
nabyw ca  op łacać  będzie procent roczny po pięć od s t a .  od 

za liey tow ania  poczynając do P ro k u ra to ry i  K api tu ły  k a ­
rnej K rak o w sk ie j ,  nod rvirorcin eirzekurvi adm in ls i ru -  
j  t w 

cytowauej

o , 1 a I, u ej K rak o w sk ie j ,  pod rygorem  egzekucyi adm in is t ra ­
cyjnej  i wypowiedzenia t a k o w e j ; — drugą zaś połow ę w y l i -

ijąc  w tak o w a  vadium, 
-j "  z a s s ie  tejże P ro k u ra to ry i  Kapitulnej w  ciągu dni 

- « c i ,  od dnia l iey tacy i ;  poczem dopełnione zostańa  inne 
rormalnosci urzędowe, celem przelania  ty tu łu  w łasnośc i  r z e ­
czonej realności  na nab y w cę ,  lecz kosztem jego.

4 )  N ow o-nabyw ca  obowiązanym będzie dotrzym ać teraźnie jszem u 
i z ie rzaw cy  k o n t rak tu ,  k tó ry  z nim Kapitu ła  no tarvaln ie  z a -

w rześn ia  l S £ )  ® S' Udnia 1847 r ‘ ' tojest  d° dnia ‘^ U t n i e g o
.») Do l ieytacyi czyli sk ła d a n ia  sek re tnych  deklaracyj ,  przez o -

9 \ w i Pertnran ł850P rZeSZkid nie,,laJ ł oe ' " J z n a c z a  termin, dzień

6 )  Odpieczętowanie D eklaracyj  nastapi dnia 9 kwietn ia  o godzi-
za  nabywcę ** * nai w 'Sc®j ofiarujący uznanym zostanie

R a d a  Adm inistracyjna  Okręgu K rak o w sk ieg o ,  niniejsze warunki  
l ieytacyi  z a tw ie rd z a .— K raków  dnia 8 s tyczn ia  1850. -  (p odp isa -  
„ o j  P re z e s ,  M i c h a ł o w s k i . _ Cpodp.) Sek r .  J lny ,  W asilew ski.

W zór do Deklaracyi.
W  skutek  ogłoszonej przez c. k. R adę  A dm inistracyjna  na dniu 

16 s t y c z n a  r. b. Nr. 14,837 l i e y ta c y i , podpisany za  rea lność  na 
S tradomiu przy  Krakowie w Gminie VIćj miejskiej pod Nr

zlodowaciałych forin wschodniego k o śc io ła ; ażali je  
swem słońcem oświeci, swem ciepłem stopi, nie wcho­
dzimy, alo to winty, że w widokach Opatrzności ta­
kie wielkie przelewanie ludów nawzajem rozmaitego 
początku rodowego, rozmaitego języka  i wiary nie- 
może być bez wielkich dla ludzkości celów. Lat te­
mu już 4 0  ja k  genialny człowiek powiedział: „Oui 
nous avons ete broyes: mais e’est pour etre meles.“

W Y J Ą T E K  

z  listu  p isanego z  Gubernii Saratowskiej.

w tych stronach naszego biskupa zacnego i znako­
mitego księdza Hołowińskiego. J a k  wam zapewne 
wiadomo, je s t  on biskupem i koadiutorem metropolity 
Dmuchowskieao z prawem następstwa po j e g o  śmier­
ci;  posłany zos ta ł  w  tym roku dla odwiedzenia du­
chowieństwa, kosciołow i urządzenia za łożyć sie 
mającej dyecezyi chersonskiej. Przybycie jego w  te 
strony było wielką uroczystością dla tutejszych miesz­
kańców, Z których wielu od urodzenia biskupa nie-

W iadoiności handlowe i przemysłowe.
Z e  / i i o e / . t t w s k i e g o  I S  s t y c z n i a .  C e n y  z b o ż a  c o k o l w i e k  sie u 

n a s  p o d n i o s ł y ,  fz;<ly* ' n i e t y l k o  . * e  P>*^y w y m ł a c a n i u  OnCgOŻ ( l a i c k o
g orsze  p o k a z a ły  się w ydatk i ,  j a k  te o k tó rych  spragn iona  w y o b ra ­
źnia  gospoda rzy  z początku m a r z y ł a ;  lecz nadto w szystk ie  niemal 
gorzelnie w  naszym  obwodzie (k tó rych  tego roku więcej j a k  z e -  

. sz łego  j e s t  w  ruchu)  pędzą g o rz a łk ę  ze zboża;  kartofle bowiem 
nietylko że w  małe j  ilości sadzone ,  bardzo źle u rodz i ły  s ie ;  lecz 
naw et  gdzie ich cokolwiek j e s t .  to jeszcze  gniją ;  z tąd to ,  'co  sie 
niewyrobi na miejscu ,  to do bliskiej gorzelni * w y p rz e d a ,  lub za  
wódkę w y m ien ia ,  w ódka bowiem te raz  w iększa  niż kiedy od g ry w a  
ro lę  W gospoda rs tw ie ;  — bez wódki ani k o s a rz a ,  ani ż eń ca ,  ani 
zm łocka ,  a miejscami ani poganiacza niedostanie — a że parobki g o ­
rzelniane praw ie  jedynie  duchem wódczanym ży ja ,  niepotrzeba 
dodawać. , '

W  Złoczowie są  następujące ceny: pszenica 12— 1 3 ,  żyto  9 z ł r .  
:!  kr.,  jęczmień 9 z ł r .  15 k r . ,  g roch  9 ,  h reczka  7 ,  owies 4 z ł r .  
30  k r  Garniec okowity 2 z ł r .  S iana  sążeń 30 z ł r .  w' wal.  wied.— 
/ . a  odstawę ztąd do b w o w a  od k o rca  p ła c ą  po 2 z ł r .  w w al. wied.

Oprócz powyższych przyczyn, n iem ało  w p ły w a  na podniesienie 
cen tegoroczna  zima n ie s ta ła ;  r az  w śród  najw iększych  śniegów i 
m ezam arz łe j  z , jes ien i  ro l i ,  ogrom na odwilż i wody, potem raptem 
wielki mroź i m ogiły  śn iegu; więcej je d n a k  wiadomości z 1’odola o 
spóźnionym siewie i lichych oziminach, t a k .  iż dawni  p rak tycy  na 
rok  p rz y s z ły  wielki nieurodzaj p rzepow iada ją ;  a  s ą  nawet tacy  
w łaścic ie le  gorzelń, k tó rzy  0 takiej p rzy sz ło śc i  tak  mocno sa  p rze­
konan i ,  iż s ą  gotowi ju ż  t e r a z ,  po cenie od t e r a ź n ie j s z e j 'n a w e t  
wyższej  , zrobić na la t  pare  naprzód u k ła d y  o kupno zboża.

Być może, że  ci panowie należa do mocno przerzedzonych sze­
regów  optym istów-roln ików, za w sz e  je d n a k  niezawodną j e s t  p r a w ­
d ą ,  że  trudności i wydatki  z te raźniejszem gospodars twem p o łą ­
czone, powinny przynajmniej odpowiedniejszą tym że cenę wyw ołać, 
gdyż pom inąw szy  codziennie w z ra s ta ją c e  ceny n a jem nika ,  s ą  oko­
lice ,  w  k tó rych  praw ie  ich wcale n iem asz ,  dla tego w  wielu miej­
scach  zboże ca łk iem  p rzepad ło ,  zaś  w  innych ,  mianowicie obwodu 
B rzeżańsk iego ,  gospodarze byli t a k  sz częś liw ym i,  że półkopki już 
dobrą sanną  drogą  do gumna zwolili.

łp .  27o0 do k a s sy  poborowej z ło ż y łe m ,  j a k  kwit  
na  kopercie zamieszczony świadczy. — K raków  d. NN. f tu  podoi- 
sać  Imie, Nazwisko i miejsce zamieszkania) .

P r e z e s ,  P.
[3]

M i c h a ł o w s k i . 

Sekr .  J ln y  W asilew ski.

[445]Ner. 7757 z roku 1849.

CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNA*
Uliusta K ra ko w a  i  je g o  O kręgu.

Na sku tek  podania p. Tekli  z Kauzalów W aligó rsk ie j  o p r z y z n a ­
nie jej  3\  a je j  ojcu p. F ranc iszkow i Kauzalowi % części spadku 
po jej bracie F ra n c iszk u  Teofilu Kauzalu z % części  kamienicv  nod 
L. 223 w Gminie Hej m ias ta  K rakow a stojącej sk ła da jącego  a' — 
T ry b u n a ł  pe w ys łuc han iu  wniosku P ro k u r a to r a .  s t ó s m J n J - j ®  , 
12 u s ta w y  hipotecznej z roku 1844. w z y w a  w szvs ik i . l .  "
mieć praw o do rzeczonego spadku, aby sie z , . ni06ĄCjeh
gu trzech miesięcy do T ry b u n a łu  zgłos il i-  w ' ^ n"  W Przeci? “ 
razie  spadek ten p. Tekli W al igó rsk ie j  i ń F r i f n ?  bowiem
wi w częściach na  nich p r z y p a L j ^ h ^ r - ^ r n r n r ^ a m r ^ 10-  

lvrakow dnia 9 stycznia 1850 roku.
Sędzia Prezydujący, P a r e ń s k i .  

z . Sekr., B u r z y ń s k i .( 2 - 3 )

[443]  CESA R SK O -K R O L. NO I'Alt 1 USZ PUBLICZNY 
M iasta K rakowa i Jego Okręgu.

Podaje do publicznej w iad o m o śc i ,  iż na mocy rezolucyi ces król 
T ry b u n a łu  z d. 5 s tyczn ia  r .  b. Nro 7595. odbyw-ać sie bedzie licy­
tacy a  ruchomości po M arkus ie  i Rozalii L ew y ch  pozos ta łych  ja k o -  
to: sukn i ,  mebli , sp rzętów  domowych i kuchennych ,  porcelany 
i kosz tow nośc i ,  a  to w dniu 2 8  b. m. i r, o godzinie 9 rano, w- do­
mu pod L. 81 w Gminie 11 na  Kazimierzu.

K raków  d. 1C styczn ia  1850  roku.
( 3 )  S e ta s  tyan  K o ry to w sk i, c. k. not. publ.

Gołębiowskiego. C e -

N. 14,837.

U r z ę d ó w  e .

RADA ADM INISTRACYJNA
OKRĘGU K R A K O W S K IE G O .

W yd zia ł Spraw  wewnętrznych.

[435]

Podaje  do wiadomości powszechnej,  że w biórze jej w  Krakowie  
przy  ulicy Grodzkie j ,  w  domu pod L. 106,  odbędzie sic w  drodze 
administracyjnój l icy tacya  publiczna p rzez  sekre tne  dek la racye ,  r e ­
alności w ra z  z ogrodem na S tradomiu p rzy  Krakowie pod Nr. 1 4  
w Gminie Ylej miejskiej położonej, do Kapitu ły  katedra lnej  K rak o -

I n s e r a t y .
[447]  W  tych dniach w y s z e d ł

m  m  S t
skomponowany na  FO R T EP IA N O  przez r . „ wltCMiU 
n a g r .  15. -  Kompozycj a ta  z a s łu g u je  n i  s ł u s z n a ’ „w ag ę  znawców

Ja lfusza^W ildt^w^Krako wie. ■

K urs p ap ieró w  publicznych i p ien iędzy.
K r a 7 t ^ % - ^ r y ^ y a r? f  “ - k n o t y  9 5 ' / , . -  Prusk i  k u -

'  , o a  w 08> 34 2 4 . — Rnhle sreiirn« nowe. __
sreb rne  5 / , .  '  y  2as ta»’"e  Król. Polsk. 100. C w a ncye ie ry

K p ” y c z 'k a '8 4 3/S - A d n l S  18 s t > c z , , i a - M«‘aliki 9 6 % .  -  N„wa

wne 100 6 R “bel Sr- ' '°8- *• 4 5 ' / , . - Gaiicyjskie  L is ty  z a s ta -

K u r s  wrocławski z  d . 1!) s t y c z n i a -  B anknoty  au s tr. 9 1 '/ |>ni 
skie papiery  9 6 % ,.— L is ty  zas taw n e  Król. Polsk. 9 5 '/ ,.  —' Akcy  
koleizel. K ra k o .-g ó rn o -sz U s . 6 9 % . Afccj
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